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Ogłoszenia:
£ i jeden wiersr petitowy alb? 

j jo  miejsce 20 halerry,
Z* joaen wiersz petitowy w »  

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 haiernp 

za stowo. Najmniejsze ogło> 
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komat* 
kaiy po Kronice za jeden wiem 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

poranny . . .  8 ha), 
0P< Iwm-ow,1 4 haL.

ns -!!M

10 LJ- 
S h*.
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Z W arszawy.
Lwów 20 lutego.

Po krwawem żniwie socjalistycznej agi­
tacji, wraca nareszcie spokój na ulice, do fa­
bryk i warsztatów. Nie dali jednak agitato­
rzy za wygraną i opuściwszy na razie ochłó- 
dłych robotników, przyczepili się jak pająki 
do gorącej młodzieży szkolnej. Sprawę narodo­
w ą bodaj czy nie o wiele więcej ta rzecz ob­
chodzi, niż bezrobocie robotników. Młodzież 
bowiem, to przyszłość narodu, a gdy tu 
represja moskiewska zrobi swoje, pozostaną 
setki, a może tysiące wykolejonej i niedo- 
warzcnej młodzieży. Co to znaczy i ile na­
rodowej sprawie szkody przyniesie, o tem 
nie chcą wiedzieć bezmózgi fanatycy. Zebrana 
pod wpływem agitacji przed paru dtiiami 
młodzież gimnazjalna, postanowiła po po­
wrocie w dniu 20 bm. do szkół, wręczyć 
dyrektorom zakładów memorjał, domagający 
Się wprowadzenia natychmiastowego języka 
polskiego, jako wykładowego, — poczem 
o p u ś u  klasy szkolne.

Co się potem stanie, -  łatwo do  prze­
widzenia, tem bardziej, że szicolne władze 
tylko czekają na sposobność, by wywołać 
rozruchy. Postanowiono 60 uczniów nie przy ■ 
jąć więcej do szkół; a fakt ten gotów być 
iskrą na proch rzuconą i fatalnie oddziałać 
na usposobienie młodzieży, która tego roaaju 
odezwy do rodziców wydaje, jak:

„R dzice obyw atele! Nie posyłajcie dzie­
ci swoich ao dzisiejszych szkół rządowych. 
Złóżcie na ołtarzu powszechnego do^ra czas, 
który będzie shaconym  dla nauki waszych 
dzieci. — Ta ofiara opłaci się sowicie. — 
Tylko przez powszechne zarnsnięcie szkół 
uniknie społeczeństwo masowych wydalań 
młodzieży, tylko powszechne zamknięcie szkół 
wytrąci oręż z ręsi tym, co grozą dymisji 
zmusić chcą ojcow-urzędników do gwałtów 
nad dziećmi, tylko prżez zamknięcie szkół 
obecnych zdobyć możemy inne, odpowiada­
jące naszym istotnym potrzebom*.

Do minisra oświaty, ma być znowu wy­
słany memorjał, (na który zbierają się pod­
pisy) tej treści w żądaniach:

1) językiem wykładowym i administra­
cyjnym będzie język po lsk i;

2) kierownicy i nauczyciele będą Polacy;
3) system policyjny i związane z nim 

instytucje zostaną usunięte, a w społeczeństwie 
zapewniona kontrola nad szkołam i;

4) wszelkie ograniczenia wyznaniowe i 
Stanowe w przyjmowaniu młodzieży zostaną 
zniesione;

5) inicjatywie prywatnej pozostawioną zo­
stanie zupełna sw oboda tworzenia szkół 
różnego typu, a wszystkie szkoły o jedn?ko- 
wym poziomie zrównane w należnych im 
praw ach ;

6) szkoła uczyniona przystępną przez 
powiększenie ilości zakładów i zniżenie opłaty 
szkolnej;

7) młodzież wydalona przyjętą będzie 
z powrotem, bez żadnych ograniczeń im praw, 
a dalsze wydalania wstrzymane.

Obok tych gorących odezw i memorjałów 
bardzo poważnie odbija akt, uchwalony przez 
zebranie przemysłowców całego kraju, odby­
tego w muzeum przemysłu i rolnictwa przy 
udziale 87 największych firm Królestwa — za

zezwoleniem władz. Uchwalono na wiecu na­
stępujący memorjał do rz<*du:

„Zebrani p-zedstawiciele przemysłu w celu 
zastanowienia się nad w ypadkanr chwili obe­
cnej, ujawnionej w strejku ogólnym i porozu­
mienia się nad Środkami, mającemi aa celu 
poprawienie losu klasy robotniczej, — przyszli 
przedewszyst<iem do wniosku następującego:

Ogólny strejk, jaki rozwinął się w całym 
obszarze kraju naszego i uja wnił się w odmo­
wie pracy i w postanowieniu przez robotni­
ków wymagań natury ogólno społecznej i 
ogólno ekonomicznej, nie może być uważany 
jako wynik jtdynie stosunku pracownika do 
pracodawcy, ale jest rezuitatem w znacznej 
mierze przyczyn, znajdujących się poza sferą 
działalności pracodawców.

Poprawy stosunku pracownika do praco­
dawcy oczekiwać należy w pierwszym rzędzie 
od refcrm społecznych i nadania prawa robo­
tnikom i pracodawcom swobody zrzeszenia 
się, dzięki tctóief warunki pracy mogłyby się 
stale ulepszać drogą jawnych i dla ogółu do­
stępnych porozumień — a nie żywiołowych 
strejk ów.

Oprócz tego ściśle z tem wiąże się p o ­
trzeba poprawy oświaty klas robotniczych 
drogą reformy i podniesienia szkolnictwa lu ­
dowego, prowadzonego w języku ojczystym, 
które powinno mieć na celu rzeczywiste pod­
niesienie kultury kraju.

Zamach w Moskwie.
(Wielko-książęca klika ; ciemtie fig u ry ; chara­
kterystyka Strgjusza t Trepów; Dymitr Sam o­

zwaniec i Sergiusz).
Dzienniki eur- pejskie przepełnione są 

opisami i artykułami na temat katastrofy m o­
skiewskiej; z tej powodzi sądów i opinij 
wyburza się postać ks. Se.giusza na tle ka- 
maryii dworskiej, jako typowego reakcjona- 
rjusza i wroga ludu. Od r. 1894, tj. od w stą­
pienia na tron Mikołaja II, rządzi Rosją klika 
wielko książęca pod patronatem Sergjusza, 
którego nastawnikami byli: Murawjew, Sy- 
piagin i Plehwe, a podporą Pobiedonoscew. 
Był on wrogiem Wittego, ziemstw, studentów 
i wszelkiej myśli swobodniejszej, której zdła­
wienie uważał za swój obowiązek. On to 
przez Bezobrazowa, awanturnika bez czci i 
wiary, parł do wojny, nie w  innym celu, jak 
dla zysnów uiateijainych w Korei. Jemu też 
głównie przypisują usunięcie Mirskiego, a po­
wołanie narzędzia swego Butygina. Obok nie­
go orugą roie jednak grał najstarszy brat je- 
go W ło  d z i m i e rz, sprawca rzezi pe ters­
burskiej. Jest to ulubiony brat Aleksandra III, 
obsypany zaszczytami i h -norami, od lat 20 
raczelny komendant gwardji i okręgu woj 
skowego petersburskiego. W czasie wojny 
rosyjsko tureckiej walczył jak „iew“, ale z 
mniejszem powodzeniem, niż na ulicach ?e  ■ 
tersburga 22 stycznia Dr. Znalazł jednak czas 
na zap sanie swego nazwiska w światowej 
chroniąue scanduleuse. Synami jego są ksią­
żęta Borys i Aleksy, którzy tak świetnie u su ­
nęli s ę z mandżurskiego placu boju. »

Dwaj drudzy stryjowie cara, bracia Ser­
gjusza i Włodzimierza są więcej znani w pół­
światku niż w politycznym świecie. Stryj 
A l e k s y  A l e k s a n d r o w i c z  (urodzony w 
r, 1850) znany jest ze swych awanturek 
miłośnych w Drtźnie, Paryżu, Berlinie i Pe­

tersburgu. Pozostał Kawalerem, a jest wiel­
kim admirałem; potrzebując pieniędzy nie bar­
dzo zważał na to, co skarbowe, co jego. 
Niedawno nazwano go w teatrze, gdzie po­
jawił się ze swą ubrylantowaną przyjacióką, 
publicznie złodziejem skarbowych pieniędzy! 
Najmłodkzy stry j, P a w e ł  A l e k s a n d r o ­
w i c z  ur. (1860) nie ustępuje w awanturkach 
Aleksemu, ale jest politycznem zerem.

Oorocz tego są starsi „kuzyni.* Syn by­
łego namiestnika Królestwa K o n s t a n t y  
K o n s t a n t y n o w i c z  (ur. 1858j i M i c h a ł  
M i k o ł a j e w l c z  (ur. 1832). Pierwszy jest 
„straconym człowiekiem*, pisze Dowiem wier­
sze wcale dobre i jest zwolennikiem reform. 
Usunięto go więc na stanowisko prezesa aka- 
demji. Najstarszy jego syn Mikołaj, od sze­
regu lat jest na wygnaniu w Taszkencie. Mi­
chał Mikołajewicz, człowiek stary, jest pre­
zydentem rady państwa i nie ma żadnego 
wpływu na dworze. Nie ma też żadnego 
wpływu brat cara Michał, ani też ca­
rowa żona, natomiast niepośledni wpływ wy­
wiera carowa-matka.

** *
Zeir na podstawie wyłażenia pewnego 

dyplomaty pisze, że Sergjusz znienawidzony 
był powszechnie, tylko między wyższem du- 
chowieńswom miał prawdziwych zwolenników. 
Car więcej go słuchał z obawy niż z ufności, 
wpływ zaś jego tłómaczy się ogromną energją 
i tem, że był on podwójnie zbliżony do cara, 
jako stiyj i szwagier. Żona jego często ska­
rżyła się p u ed  carową na jego rozwiązłe 
życie, a nawet chciała opuścić go zupełnie,
do czego jednak car nie dopuścił.

*¥ *
Trepów był prawą ręką Sergiusza, który 

pod jego opieką czuł się bezpiecznym, pomi­
mo tego zawsze otaczał się całą falangą zbi­
rów, którzy go strzegli. O tem narzędziu 
Sergiusza, tak się wyraża korespondent Czasu:

W zrostu więcej rfśż średniego, Trepów 
ma w ruchach energ!ę i zwinność, tę odrę­
bną, l ocią, czy tygrysią przyczajoną elasty­
czność. Gdy wszedł do wielkiej sali posłu­
chania w biurze policyjnym, przepełnionej 
publicznością z różnych sfer, gdy spojrzał 
piwnemi, smiałemi, o okrutnym jakimś, nie­
uchwytnym wyrazie oczyma, widziałem już 
na twarzach wielu osób ze zgromadzonej pu­
bliczności — trwogę. Twarze kobiet przybla­
dły nieco, w sali zapanowała cisza, jak ma­
kiem siał. Załatwiał interesy kilkoma stano- 
wczemi, energicznie i półgłosem, jakby od 
niechcenia rzucónemr słowami. Żadnej odpO’ 
wiedzl nie pow tórz.ł. Gdy jakaś kobieta, w y­
powiadając swą skargę, zatkała — spojrzał 
jakby sżyderczo i polecił ją natychmiast wy­
prowadzić. Nie miał czasu, ant chęci patrzeć 
na łzy kobiece.

* *  *
Zamach dokonany został w obliczu Kre­

mlu, tego synonimu caratu... Frzed 20C bli­
sko laty padł tam car Dymitr Samozwaniec 
(1636), bo był zbyt liberalny na swój czas — 
dziś padł ten, którjl wbrew woli narodu, 
chciał utrzymać autokrację i sa trap ię !
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Zaniach 
na W. księcia Sergjusza.

(Telegr. „Dziennika Polskiego
P etersb u rg . Uroczyste nabożeństwo 

za duszę w. ks Sergjusza odbędzie się d. 
23 b. m, w Moskwie. Zwłoki na razie pozo­
staną w klasztorze Czudowskim. Pogrzeb o d ­
będzie się w maju w Petersburgu.

P etersb u rg . (Teł. wł.) Pogrzeb w. 
ks. Sergjusza odbędzie się w katedrze św. 
Michała, prawdopodobnie w ś rodę. Termin 
pogrzebu atoli nie jest jeszcze pewny, gdyż 
władze trzymają go w największej tajemnicy. 
Pogrzeb odbędzie się skromnie, bez wszel­
kich okazałości, gdyż władze obawiają się 
nowych zamachów podczas pogrzebu na je­
go uczestników. Dlatego też z rodziny car­
skiej przybędzie na pogrzeb tyiko w. ks. P a ­
weł, brat zmarłego.

Policja poczyniła obszerne środki ostro­
żności. 2  Petersburga przybyło 30 wytra­
wnych, tajnych agentów policyjnych, aby 
czuwać nad bezpieczeństwem dygnitarzy, k tó­
rzy wezmą udział w pogrzebie, oraz, aby 
przeprowadzić śledztwo w sprawie ruchu re­
wolucyjnego.

D arm stadt. (Tel. wł.) Małżeństwo w. 
ks. Elżbiety z w. ks. Sergjuszem było w 
pierwszych latach tak nieszczęśliwe, iż w. 
księżna kilkakrotnie uciekała do dóbr swych 
rodziców na Śląsku i powracała dopiero po 
przeprowadzeniu rokowań z w. księciem. 
W  ostatnich czasach pożycie p^ry w ielko­
książęcej polepszyło się.

P etersb u rg . (Teł. wł.) W  sobotę 
wieczorem p r z e p r o w a d z o n o  d o k ł a ­
d n ą  r e w i z j ę  w p a ł a c u  w. ks. W ł o d z i ­
m i e r z a ,  gdyż policja miała rzekomo odkryć 
spisek przeciw niemu. Mianowicie miała wy­
kryć, iż k i l k a  o s ó b  z e  s ł u ż b y  w. k s i ę ­
c i a  u t r z y m u j e  s t o s u n k i  ze  s t r o n n i ­
c t w e m  t e r r o r y s t y c z n e m .

Urzędownie ‘ zaprzeczają tej przyczynie 
rewizji i twierdzą, iż odbyła się ona dlatego, 
że w  pałacu popsuły się przewody elektry­
czne i musiano wynaleść miejsce, w  których 
się one popsuły.

Hamuurg. (Tel. wł.) Do tiam b. Nuchr. 
donoszą z Petersburga: Marszałek szlachty 
moskiewskiej ks. Trubeckoj rozmawiał nie­
dawno z w. ks. Sergjuszem. Podczas rozm o­
wy w. książę rzekł: Jestem przekonany, żc 
zginę gwałtowną śmiercią, aie zanim umrę, 
to jeszcze demokraci drżeć będą przed moją 
władzą.

B erlin  (Tel wł.) Ks. Henryk pruski, 
brat cesarza Wilhelma, uda się na pogrzeb 
swego szwagra, w. ks. Sergjusza, do M o­
skwy.

B erlin . (Tel. w ł) Z Moskwy donoszą:' 
Zwłoki w. ks. Sergjusza złożone w trumnie, 
straszny przedstawiają widok. W trumnie 
znajdują Sie zwłoki, przj?brane w  uniform 
generalski, ale brak im głowy. Taitże większa 
część ciała została sztucznie dorobioną, gdyż 
brakuje prawie połowy zwłok. Ręce, które 
trzymają krzyż, są sztuczne.

Przez cały dzień duchowieństwo odpra­
wi a  w kaplicy modlitwy.

Jedno ramię w. ks’ęcia robotnicy znale­
źli w  śniegu dopiero w kilka godzin po za ­
machu. Na policję ciągle zgłaszają się ludzie, 
którzy znaleźli to szczątKi ubrania, to pier­
ścień, to notatki, to wreszcie list z wyrokiem 
śmierci. List ten w. książę miał przy sobie.

Na placu Senatorskim w miejscu, w któ- 
rem zginął wielki książę, kładą fundamenty 
pod kaplicę.

Co do osób morderców nic dotychczas 
niewiadomo. Jeden z morderców miał przy 
sobie paszport, wystawiony na nazwisko Ge- 
rasimowa, ale zdaje się, że paszport ten jest 
fałszywy. Aresztowani nic nie chcą mówić.

Minister spraw  wewnętrznych Buły gin 
wyjechał do Moskwy, aby osobJście kierować 
śledztwem.

W  chwil dokonania zamachu toczyła się 
rozprawa przeciw prezydentowi dumy m o­
skiewskiej', ks Golicynowi, który pozwolił na 
to, aby duma powzięła w sprawie zanurzeń 
w Petersburgu liberalną uchwałę. Rozprawa 
na wiadomość o zamachu została przerwaną.

Ks. Goliryn wystosował telegram kondolen­
cyjny do cara, ale powszechną uwagę zw ra­
ca ten fakt, iż w  telegramie tym podnosi on 
tylko wielkie zalety w. księżnej.

Paryż. (Teł. wł.) W ydawca tutejszego 
organu rewolucjonistów rosyjskich, Szubano- 
wicz, oświadczył w interviewie, że wyrok 
śmierci na w. ks. Sergiusza, gen. Trepowa, 
i w. ks. Włodzimierza, zapadł po znanych 
zajściach, które się rozegrały dnia 19 grudnia 

w Moskwie, a 22 styczr.ia w Petersburgu. 
T e r a z  p r z y  c h o d z i  k o  l ej  n a  T r e p o w a .  
W. ks. Sergjusz należał do osób, najbardziej 
znienawidzonych w całej Rosji. W roku iS98 
na jego rozkaz wydalono z Moskwy 22.000 
żydów. W kołach rządowych rosyjskich do­
brze wiedzą, że wyroki rewolucjonistów ro- 
syjskicn nie są czczą pogróżką, gdyż umieją 
oni zawsze wyroki swe wykonać.

Na zapytanie, czy także na cara wydano 
wyrok śmierci, odpowiedział Szubanowicz: 
Cara zawiadomiono, że na razie nie ma się 
czego obawiać. Musi przecież ktoś Syć, kto- 
by podpisa* konstytucję. Gdyby jednak ulegał 
podszeptom swych doradców i nie chciał dla 
ludu nic zrobić, wówczas nastąpiłaby zmiana 
postępowania i wooec niego i — nie uniknąłby 
losu, jaki spotkał jego dziadka.

Z Królestwa.
(Telegr. „Dziennika Polskiego").

S tre jk  a p te k a rsk i.
W a r u a w a . (Pet. Ag. tel.) Tutejsi po­

mocnicy aptekarscy postawili swoje żąaania. 
Jeśli pryncyoałowie ich nie uwzględnią, to 
pomocnicy rozpoczną s trejk.

S t.e jk  m łodzieży  szkolnej.
W a ^ z a w a .  Wczoraj przedpołudniem 

odbyto się za zezwoleniem władzy zgroma­
dzenie rodziców i opiekunów uczniów szkól 
średnich dla omówienia sprawy wprowadzenia 
Języka polskiego do szkół. Przybyło na zgro­
madzenie 1500 osób. Uchwalono następującą 
rezolucję:

„ Z a l e c a  s ię ,  a ż e b y  s z k ó ł  p r z e d  
n o w y m  r o k i e m  n a p o w r ó t  n i e  o- 
t w a r t o ,  i a b y  d ą ż o n o  d o '  r e f o r m y  
s z k o l n e j  o d p o w i e d n i o  d o  ż y c z e ń  
n a r o d o w y c  h".

Kurator warszawskiego okręgu nauko­
wego Schwarz, przyrzekł, źe prośbę o od­
roczenie otwarcia ponownego szkół przed­
łoży minis'rowi.

Wan8zaw a. (Tel. wł.). Na wczorajsze 
zgromadzenie rodziców, zwoiane za zezwole­
niem władzy z powodu spraw y szkolnej, 
przybył bkze  kut tor warszawskiego okręgu 
naukowego, Schwarz, wprowadzony przez ks. 
Czesława Swiatopełka-Mirskiego. — Schwarz 
odradzał strejku uczniów i proponował, aby 
rodzice żądania swe wnieśli w drodze legal­
nej do rząau, pjrdonnie, jak to uczynił ze 
swoim memorjalern hr. Tyszkiewicz.

Po dłuższej dyskusji, w której Schwarz 
zabierał głos kilkakrotnie, uchwalono wy­
trwać dalej w strejku.

Po zgromadzeniu cdoyła się konferencja 
dyrektorów pod przewodnictwem p. Schwar­
za. Uchwalono otworzyć dziś wszystkie szkoły. 
Z p o w o d u  t e g o  p a n u j e  t u  w i e l k i e  
w z b u r z e n i e .

N ow e s ta rc ia .
W artzaw a (T d . wł.). W  Nowym Ło­

wiczu przyszło do starć między w ojsdcm  
a robotnikami, przyczem zginęło »8 robo­
tników.

S trejk i.
W arszaw a. (Tri. wł.) Kelnerzy w ka­

wiarniach nocnych i restauracjach zmuszeni 
zostali do zaniechania pracy, Policja i w o j­
sko interweniowały w tej sprawie, wskutek 
czego przyszło do starcia i bcznych are­
sztowań.

Z Zagłębia dąbrowskiego.
W arszaw a. W Sosnowcu umarło znów 

14 osób z ra.i, otrzymanych podczas starcia 
yr hucie „Katarzyny". Razem dotychczas li~ 
ba ofiar wynosi 60 osób.

W kilku fabrykach robotnicy oświadczyli, 
iż są gotowi rozpocząć aziś pracę, jeśli woj­
sko będzie z fabryk cofnięte.

W arszaw a, (Tel. wł.) Prezes komisji 
prasowej Kobeko zawiadomił, iż w swoim cza­
sie zaprosi reprezentantów prasy polskiej, 
celem wysłuchania ich żądań.

Ruch strejk o wy w Rosji,
(1 elegramy „Dziennika Polskiego 

Reformy icbotnicze.
Pet ersb u rg . Przewodniczący komisji 

dla zbadania przyczyn niezadowolenia robo­
tników, senator Szydłowski ogłasza, że ko­
misja ta pracować będzie przy współudziale 
delegatów robotników i fabrykantów. Jeżeli 
wol.iy wybór reprezentantów robotniczych i 
ich osobiste bezpieczeństwo będzie zagwaran­
towane, to z drugiej strony naieży się sp o ­
dziewać rozumnego wyboru. Tylko w ten 
sposób może on (Szychowski) — uspraw ie­
dliwić zaufanie, jakiem go obdarzono i po- 
p u e ć  sprawę.

Co się tyczy wytopów, to Szydłowski 
postanawia, że prawo udziału w nich mają 
właściciele i pizedsiębiorcy wszystkich fabryk 
pańsiwowych i prywatnych, tudzież warszta­
tów, jeżeli zatrudniają conajmniej 100 robo­
tników, jak niemniej robotnicy przedsiębiorstw, 
również zatrudniających conajmniej 100 ro - 
botniKów, nie wliczając w to majstrów i po- 
m ocnków . Prawo wybierania mają zarów no 
mężczyźni, jak i- kobiety, me mają go zaf 
terminatorzy.

Robotnicy nie wybiegają w prost delega­
tów, lecz wyborców, a dopiero ci wyborcy 
wybierają delegatów ao komisyj. Robotnicy 
przedsiębiorstw, w których pracuje 100 — 50(> 
robotników, wybierają jednego wyborcę, przed­
siębiorstw od 6Q0—1000 lobotników dwóch 
wyborców; w przedsiębiorstwach ponad 10G0 
robotników wypada na każdych 500 robotni­
ków jeden wyborca. Wybory w każdetn przed­
siębiorstwie odbywają się osobno, według; 
zasady wolnego wyboru. Wybrani zastępcy 
muszą być płci męskiej i przynajmr^ej od: 
roku pracować w danej tabryce.

Utrzymanie porządku przy wyborach po­
zostawione być ma wyłącznie robotnikom. 
Mają oni wybrać jeanego albo kilku przewod­
niczących- Z administracji fabryki nikomu nie 
wolno być w lokalu wyborczym podczas wy­
boru.

Najpóźniej dnia 23. lutego zostanie we 
wszystkich zakładach przemysłowycn ogło­
szona lista robotników. Prawybory odbędą 
się 26 lutego, wybory zaś delegatów 3 mar­
ca. Wybory odoędą się w osobnych, przezna­
czonych na ten cel lokalach we fabrykach. 
Osobom prywatnym jest wstęp do lokalów 
wyborczych wzbroniony. W yborcy podzieleni 
będą na 9 grup według zawodów.

Na każdy zawód przypaonie pewna liczba 
delegatów. W yborcy wybierają delegatów 
kartkami. Przy wyborach obecne będą osoby, 
mianowane przez senatora Szydłowskiego.

Bunt wśród żołnierzy.
Hamburg. (Tel. wł.). Hambtirget Nuchr. 

donoszą z Petersburga: W  koszarach pułków 
gwardji rozrzucóno w piątek wieczorem ode­
zwy, w których zamach na w. ks Sergjusza 
przedstawiano jako jeden krok dalej na dro­
dze do wolności. Policja tajna wykryła cztery 
szeroko rozgałęzione tajne organizacje wśród 
żołnierzy gwardji. Gdy policja chciała areszto­
wać przywódców tych organizacyj, przyszłe 
do f o r m a l n e g  o b u n t u ,  który z wielkim 
trudem stłumić zdołano.

Również podniosły bunt niekłóre oddzia­
ły gwardji w koszarach „Nowyj Swiet*. Żo*- 
nierze gwardii, którzy sa socjalistami, stzelaU 
do żołnierzy, wysłanych przeciw nim, celem 
ich aresztowania. Koszary otoczono wojskiem, 
które stało dopóty, póni przywódców bunt* 
nie. wyśledzono i nie aresztowano.

Gen. Trepów wezwał do siebie komen­
danta koszar, aby u niego zasięgnąć infor- 
macyj i prowadzi sam śledztwo w tej spra­
wie. Sprawę tę omawiają we wszystkich ko­
łach społeczeństwa. — Fakt, iż już żołnierze 
buntują się i odmawiają posłuszeństwa, wy­
warł przygnębiające wrażenie na dworze.

O . Gftpuh.
P etersb u rg . Tutejszy konsystorz o .  

głasza w gazetach inserat z doniesieniem, i
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Gapon, którego miejsce pobytu jest nie­
c n e ,  pozbawiony został godności ducho- 
*wego.

S o b ó r ziem ski.
B erlin . (Tel. wł.) Beri. Tageblatt do- 

®®*i z Petersburga: K om itet m in is trów  u- 
* ta a l i ł  zasadn iczo  zw o łan ie  so b o ru  ziem - 
®wego. C er rów nież  zgodził s ię  n a  to . 
J^nr.tn zwołania sodoiu, oznaczony począt­
kowo na 19 bm., odroczono z powodu za­
machu na w. ks, Sergjusza.

Z ab u rzen ia .
Suchum  Kale (gub. kntajska). One- 

kdajszej nocy tłum, złożony z pomocników 
Jtardlowych i robotników w liczbie około 500 
hłdzi, obrzucił kamieniam5 dom piw nego cz ło ­
n k a ,  którego podejrzywano o dunosiciel- 
ktwo polityczne. Gdy policja wystąpiła, tłum 
jttawił opór, posługując się rewolwerami i inną 
®«onią, przyczem jednego policjanta zabito, a 
dwóch ciężko zraniono, Także zabito jeanego 
fobotnika, a dwóch zraniono.

Strejjki.
Mo* kw a. Funkcjonariusze kolei M o­

skwa Kazań dołączyli do swych postulatów 
Jeszcze żądanie, aby z powodu strejku nikt 
nie stracił posady. Jeśli do 21 bm. żądania 
Urzędników kolejowych nie będą wypełnione, 
zastrejkują wszyscy urzędnicy na kolei mo­
skiewskiej i linjacb, łączących Moskwę z kil­
ku miastami.

!* o z n n A . ( l e i  wł.). Podróżni, którzy 
przybywają tu z Rosji, skarżą się na śmie­
sznie ostre i brutalne postępowanie straży 
granicznej rosyjskiej. Straż ta każdego po­
dróżnego rewiduje, jakby jakiego złoczyńcę.

M adryt. W iadomość jed .ego z dzien­
ników paryskich, że w Btrcelonie aresztowa­
no mhilistów rosyjskich, jest — jak donoszą 
oficjalnie — nieprawdziwą.

T V « sa  (Pet. ag. tel.). W doniesieniach 
pism angielskich o zaburzeniach w tutejszej 
okolicy jest wielka przesada W szczególno­
ści nieprawdziwe są pogłoski, jakoby spią- 
arow ano arsenał i iakoby ruch kolejowy był 
wstrzymany.

W o j . n a J a p o n n  i  H o s j ą .

‘Jeitgrair Pm':-kiego).
Z p lacu  bo ju .

F e t e r s b u r y .  Generał Sacharow tele­
grafuje 18. bm .: Generał Cziczagin donosi 
następujące szczegóły o ofenzywie oddziału 
pod dowództwem Sienickiego: Po walce
dnia 14 bm. Bojarlnow z 90 ludźmi otrzymał 
polecenie wstrzymania ofenzywy japońskiej, 
aby uratować artylerję oddziału. Bojarinow 
został odcięty od oddziału Sienickiego i oto­
czony przez 6 szwadronów nieprzyjacielskich 
i 100J piechoty. Mimo to udało się mu 
Wstrzymać ofenzywę nieprzyjaciela. Kiedy na 
Jego lewem skrzydle ukazały się dwa nie 
przyjacielskie szwadrony, polecił jeden z nich 
zaatakować i zniósł go zupełnie w obecności 
dwóch innych szwadronów nieprzyjacielskich 
i piechoty. Oddziały te zachowywały się 
biernie i wołały tylko: banzaj! a w końcu 
cofnęły się o 400 kroków. Bojarinow dał kilka 
8alw, poczem cofał się powoli, zabierając 
rannych i trupy. Straty nasze w ynoszą: 1 ofi­
cer ciężko raniony, 3 żołnierzy zabitych, 24 
ranionych. Nieprzyjaciel ścigał Bojarinowa 
przez 20 wiorst. Dnia 16 bm. przybył Boja- 
rinów do Fanczentun.

P etersb u rg . (Urzędownie). Generał 
Karopatkin telegrafował do cara 16 bm.: 
Z powodu nadeszłych wiadomości, iż w wą­
wozie koło stacji kolejowej Funszulin, ukiy- 
wają się bandy chunchuzów, pozostające pod 
komendą Japończyków, wysłano 11 bm. od 
dział straży pod komendą Sienickiego, celem 
rekognosicowania. Gdy chunchuzi zaatakowali 
most kolejowy, nasze wojska ich rozprószyły. 
Podczas pościgu, na przestrzeni 120 wiost, 
Sienicki napotkał 6 szwadronów japońskich, 
4 kompani* i oddział, złożony z 2,000 cbyn- 
chuzów. Nasz oddział osaczono .. ze wszyst­
kich strun, ale po kilku potyczkach udało się 
mu cofnąć do Funszulinu, dokąd przybył 
dnia 15 bm.

T e k i o .  Marszałek O y aro a donosi, że

Rosjanie na całej iinji bojowej fortyfikują się 
i utrzymują ciągle ogień działowy. Dnia 17 
bm. 'wykonali Rosjanie nieznaczny atak przy 
pomocy piechoty, lecz bez rezultatu.

P etersb u rg . (Fet. ag tel.) Generał 
Grippenberg prostuje doniesienie o interviewie 
jaki miał z. nim współpracownik Now. Wre- 
mienia, o tyle, że posunięcie s’ę drugiej armji 
mandżurskiej nastąpiło na rozkaz Kuropatkina 
a nie w celu silniejszego rekognoskowania. 
O i  wrót nastąpił również na rozkaz głównego 
wodza. Rozpowszechniona w dziennikach po­
głoska, że. główne straty ponieśli Rosjanie 
zwłaszcza w odwrocie, jest zupełnie nieuza­
sadniona. Japończycy ponieśli, usiłując zająć 
rosyjskie, pozycje tak wielkie straty, że wo- 
góle- nie myśleli Rosjan ścigać.

F lo ta  ba łtycka.
Fakkebjerg (na wyspie Langeland). 

Trzecia eskadra rosyjska dziś o godzinie pół 
do 5 rano przepłynęła koło L?sgeland. Jak 
się zdaje, składa się ona z 7 okrętów.

G en. S tdssel.
Stam buł. Gen. Stosssel przejechał 

przez Daraanele, powitany imieniem sułtana 
przez komendanta Dardanelów a nadto przez 
persouai ambascdy rosyjskiej. O godzinie 9 
wieczorem orzybył Stoessel do Stambułu. 
Ponieważ żona Słoessla jest chorą i nie m o­
że dalej płynąć okrętem, przeto oboje wysie­
dli na ląd i przez kilka dni dla wypoczynku 
zabawią w Stambule jako goście ambasadora 
rosyjskiego Zinowiewa.

Londyn. Do Daily Tełegraph donoszą 
z Tokio: Wczoraj odbyła się tutaj uroczy 
stość żałobna za generała Massumę, boha­
tera walki pod pagórkiem 203 m. Wzięło w 
niej udział kilku członków ciała dyplomaty­
cznego i zagraniczni attacl es wojskowi.

P aryż. Minister spraw  zagranicznych 
Delcasse otrzymał od francuskiego agenta 
konsularnego w Czifu doniesienie, że sternik 
i majtek d^onki, na którą wsiedli attache ma­
rynarki francuskiej i niemieckiej Couverville 
i Gilgenhtimb z Portu Artura zeznali, iż obu 
attaches wrzucili do nięrza. Władze chińskie 
aresztowały sternika owego i marynarza, k tó ­
rzy mają mieć trzech wspólników.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

S y tu ac ja  n a  W ęgrzech .
B udapeszt. Na wczorajszem posie­

dzeniu panji liberalnej uchwalono, na wnio­
sek hr. Tiszy, wybrać na czas obecnego 
przesilenia komitet wykonawczy, który mą re­
prezentować partję na zewnątrz. Do tego ko­
mitetu v'eszli oprócz hr. Tiszy, także wszyscy 
inni najwybitniejsi członkowie partji.

Z p ra sy  w arszaw sk ie j.
W arszaw a. (Tel. pryw.) Kur jer W ar­

szawski don »si: Wczoraj na mgcy aktu re- 
jentatnego Goniec poianny  i wieczorny zmie­
nił właścicieli. W ydawnictwo będące dotąd 
własnością Franciszka Juljana Grabowskiego, 
Józefa Gutowskiego i Kazimierza Mieszczań­
skiego, nabyli Maurycy ordynat hi. Zamoyski, 
Marjar, Lutosławski i Eligjusz Niewiadomski.
Z g rom adzen ie  soc ja lis tyczne  w K rakow ie.

Kraków. W ujeżdżalni przy ul.- Raj­
skiej odbyło się wczoraj zgromadzenie, urzą­
dzone przez partję sccjalno demokratyczną, z 
porządkiem dziennym: „Sprawozdanie posel­
skie p Daszyńskiego". Na temat wypadKów 
w Królestwie i Rosji przemawiali: posłowie 
Daszyński i Stapiński, pp. Haecker i Bobrow­
ski, poczem uchw -lono rezolucję, przyjmującą 
sprawozdanie p Daszyńskiego do w iadom o­
ści i wyrażającą mu zupełne zaufanie, a wzy­
wającą go, by „występował nadal niezmor­
dowanie w obronie praw konstytucyjnych lu ­
du polskiego w Austrji". Rezolucja wyraża 
„przekonaaie, że pomoc niesiona naszym b a- 
ciom, walczącym z absolutyzmem carskim, 
jest dziś pierwszym obowiązkiem polskim", 
^rzyjęto również rezolucję posła Stapińskiego 
tej treśc i: „Stronnictwo mówcy z ubole­
waniem widzi, iż stronnictwa, zwalczające dą­
żenia ludu polskiego do równouprawnienia i

teraz wobec wypadków w zaborze rosyjskim 
zajęły nieprzyjazne stanowisko. To nas utwier­
dza w przekonaniu, że walka o wolność na­
rodu, j ts t w pierwszej linji walką o wolność 
ludu*. Zgromadzeni rozeszli się spokojnie.

C enzu ra  ro sy jska .
P etersb u rg . Dzienniki Nasze Dni i 

Nasza Żyźń  otrzymały trzecie napomnienie 
i muszą zawiesić wydawnictwa na trzy mie­
siące.
O dw ołan ie  n iem ie c k ieg o . n astęp cy  tro n u .

Florencja. (Tei. wł.) Wielką sensa­
cję wywołała tu wiadomość, iż cesarz Wil­
helm wezwał do powrotu bawiącego tu dia 
wypoczynku swego syna nast tronu." Sądzą, że 
wezwanie to nastąpiło dlatego, że narzeczona 
jego przybyła do Florencji bez matki i że 
matka joj dotychczas jeszcze nie przybyła. 
Cesarz Wilhelm nie chce więc, aby syn jego 
widywał się z narzeczoną bez opieki matki.

Z nów  b o m b a  w  P aryżu .
P aryż. Echo ae Paris duhosi, że przed- 

onegdaj znaleziono koło pałacu elizejskiego 
bombę, napełnioną kulami rewoiwerowemi, 
gwoździami i materjałem wybucoowym. Z po­
wodu zftj konstrukcji, bomba nie wybuchła. 
Policja zachowuje w .tej sprawie milczenie.

S p ra w a  S yvetona.
Parjrż. Ojciec Syvetona wystosował do 

generalnego prokuratora pismo, w którem sta- 
nowczopro testuje przeciw zatwierdzeniu uch wa­
ły, wstrzymującej śledztwo w sprawie zgonu sy­
na. W bezwzględnych słowach wyraża się 
przytem ojciec Syvetona o sędziach, o w do­
wie po Syvetonie i jej córce.

A resztow anie .
Berlin. (Teł. wł.) W Ejdkunach, aa 

granicy rosyjsko pruskiej, graniczna straż ro­
syjska aresztowała pewnego młodego * czło­
wieka, gdyż wydawał się jej podejrzanym. 
Twierdzi on, iż jest urzędnikiem dyplomaty­
cznym pewnego mocarstwa. Władze atoli te­
mu tłómaczeniu nie uwierzyły i zatrzymały 
go* póki potwierdzenie jego zeznań nie n a ­
dejdzie z Berlina. Dopiero gdy to p o ­
twierdzenie nadejdzie, będzie wypuszczony na 
wolność.
P o je d n an ie  w . ks. Paw ia. A leksandrow icza  

z dw orem  carsk im .
P etersb u rg . (Tel. wł.). Powszechną 

uwagę /wra :a fakt równoczesnego ze śmiercią 
w. ks. Sergjusza pojednania się dworu cara z 
młodszym bratem zamordowanego, w. ks. Pa­
włem Aleksandrowiczem.

W. ks. Paweł Aleksandrowicz, urodzony 
3 października 1860 w Carskiem Siole, po 
śmierci swej pierwszej żony, księżniczki g re­
ckiej Aleksandry Gtorgiewnej, poślubił 9 wrze­
śnia 1902 w Liworno niższego sto nu p a ­
nią Olgę Walerjanównę Pistolkoss, z domu 
Karnowiczówną, której kS'ążę regent bawarski 
Luitpold nadał tytuł hrabiny von Hohenfdsen. 
Z pierwszego małżeństwa ma w. ks. Paweł 
dwoje dzie>i, cór*ę, Marję Pawłowiczównę i 
syna Dymitra Pawłowicza.

Ó v mezaljans był powodem zerwania 
stosunków z w. księciem przez dwór, złoże-1 
nia go z godności wojskowych i wygnania 
z granic Rosji.

P etersb u rg . (Teł. wł.). Wielki książę 
Paweł najmłodszy ze stryjów cara został zre­
habilitowany. Car nadał mu godność generała- 
adjntanta. W ks. Paweł rozpocznie więc nie­
bawem pełnić służbę jako generał i aojutant 
przyboczny w Petersburgu, oraz weźmie udział 
w pogrzebie bra«a swego w Moskwie. Mał­
żonce jego potwierdzono tytuł nadany przez 
księcia regenta bawarskiego. Przedwczoraj 
uw adomiono w. księcia o tych zmianach. 

K w estja  k re teń sk a .
Stam buł. (Teł. wł.). W sprawie Krety 

donoszą, że pertraktacje czteru opiekuńczych 
mocarstw osiągnęiy pomyślny rezultat. Ure­
gulowano już sprawy finansowe wyspy, a 
wkrótce opuszcza ją i europejskie załogi, tak, 
że pozostaną tam tylko oitręty stacyjne.

W arsraw a- (Tel. pryw.). Ktlrjer War­
szawski donosi: Kurator okręgu naukowego 
w arszawskiego poruszył w ministerstwie o- 
światy spraw ę studentów wyznania mojże- 
szowego, którzy ukończywszy jakiś fakultet
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na uniwersytecie, pragną przejść na inny, 
Minister zadecydował, że należy przyjmować 
podobnych kandydatów bez trudności, jeżeli 
na odnośnym fakultecie są wakujące miejsca.

Opawa. (Teł. wL). Dyrektor tutejszego 
seminarjum nauczycielskiego Kresta, zachoro­
wał przed niedawnym czasem niebezpiecznie 
i musiał wziąć dłuższy urlop. Jak słychać 
dyr. Kresta powróci tylko na krótki czas na 
swe stanowisko, poczem będzie mianowany 
dyrektorem jednego z seminarjów nauczy­
cielskich, w którymś z południowych krajów 
koronnych i powołany zostanie do minister­
stwa oświaty, w którem nie ma fachowego 
referenta dla spraw  szkół ludowych. Na 
miejsce p. Kresta, dyrektorem seminarjum na­
uczycielskiego w Opawie, będzie mianowany 
Czecn, oonieważ obsadzenie zastępcy dy­
rektora Czecha dla równoległych klas czeskich 
okazało się nieodpowiedniem.

M a d r - y t .  Urzędowo zaprzeczają donie­
sieniom gazet o matrymonjalnych zamiarach 
króla hiszpańskiego.

KRONIKA.
L w ó w  20 lutego.

Stati powietrza. Godzina 12 w południc : 
Ciepłota + 3 °  R. Pogoda.

Stronnictwa ludowe w obec wypad­
ków w Królestwie. Odezwa stronnfcłwa ludo­
wego, ogłoszona Kurjerze Lwowskim wyraża 
stanowisko w obeć wypadków w Królestwie 
w tej zasadniczej myśli:

„W pogłoski o bliskim wybuchu powstania, 
mimo alarmu, podniesionego pod wpływem gro­
zy wypadków, nie wierzymy, bo ufamy w zdro­
wy instynkt narodu. W całej akcji, która się 
obecnie rozwija w Królestwie, wybitnie rewolu­
cyjny charakter posiada jedynie ruch strejkowy, 
a między ruchem strejkowym, mającym zadanie 
zatamować życie ekonomiczne, choćby w ten 
ruch wplatały się epizody krwawe, a powsta­
niem zbrojnem, jest daleko sięgająca różnica. 
Nie istnieje też — twierdzimy — w zaborze 
rosyjskim żadna partja rewolucyjna, żadna gru 
pa polityczna, któiaby chciała improwizować 
ruch powstańczy, bez rozważenia stosunków i 
szans zwycięstwa, bez należytego przygotowa­
nia i zabezpieczenia".

Stronnictwo ludowe łączy się prreto z ca 
łą opinią polską, protestującą przeciwko na 
dawaniu ruchowi robotniczemu charakteru na­
rodowego.

Zaprzysiężenie. Adwokat krajowy dr. 
Mayer Izaak Sokal złożył dziś przedpołudniem 
w obecności wiceprezydenta miasta M, Michal­
skiego i szefa odnośnego departamentu przy 
sięgę jako prowadzący księgi metryka ne izr e- 
lickie. Po zaprzysiężeniu udała się komisja do 
urzędu metrykalnego, gdzie nastąpiło oddanie 
urzędowonia drowi Sokalowi

W sprawie budowy nowej linji kolei 
elektrycznej. Niedawno temu wnieśli do ma­
gistratu obywatele Nowego świata (ul. Krzyżo­
wej i sąsiednich) petycję o zbudowanie linji 
kolei elektrycznej, która wychodzić ma ze sta­
cji przy kościele pod wezwaniem św. Marji- Ma­
gdaleny łączyłaby Kulparków z miastem a prze­
chodziła ul. Krzyżową. Obecnie wnieśli do 
magistratu podobno petycję urzędnicy i lekarze 
zakładu dla umysłowo chorych w Kulparkov,ie 
o zbudGwanie tej linji, przyczem zobowiązali 
się płacić przez 6 lat na rzecz kos łów budo 
wy pewną stale unormowaną sumę. Sprawę tę 
niebawem rozpatrzy magistrat i komisja ele­
ktryczna tak, że w niedalekiej już przyszłości 
budowa wspomnianej linji koleji elektrycznej 
wejdzie na porządek dzienny posiedzeń rady 
miejskiej.

Napad szalu. Dziś rano dostał ataku szału 
na ulicy Hetmańskiej pan Z. właściel dóbi Za 
wezwane pogotowie stacji ratunkowej odwiozło 
go po udzieleniu pierwszej pomocy do mieszka­
nia rodziny.

KrwawA awantura. Kilku rzemieślników, 
podochoconych alkoholem, postanowiło w godny 
sposób zakończyć wczorajszą niedzielę. Opuści 
wszy więc ostatnią z odwiedzonych szynkowni, 
poczęii wśród nieopisany! h krzyków zaczepiać 
przechodniów. W ul. Żółkiewskiej zastąpił im 
dregę pełniący tam służhę kapral policyjny i 
wezwał ich do spokojniejszego zachowywania 
się Wówczas jeden z awanturników, Józef Le-

nios, czeladnik blacharski, rzucił się na żołnie­
rza i znieważył go czynnie W odwet stróż po­
rządku publicznego dobył pałasza i ciął go w 
rękę. Na to wojowniczo usposobiony Lęnios 
uderzył żołnierza powtórnie w twarz. Żoł iierz 
nie namyślając się dużo ciął go dość silnie 
w głowę. Wówczas dopiero Lenios, wi ząc. żs 
nie sprosta zbrojnemu policjantowi, począł ucie­
kać. Przytrzymano go jednak w ulicy Tkackiej, 
skąd odprowadzono go na strażnicę policyjną, 
gdzie zawezwane pogotowie stacji ratunkowej 
udzieliło rannemu pomocy. Stamiąd odstawiono 
wojowniczego czeladnika na inspekcję policji, 
gdzie znieważył jeszcze raz owego żomierza 
policyjnego, aż wreszcie uspokoiły go założone 
kajdanki. Po spisaniu protokołu odstawiono go 
do szpitala powszechnego.

Kronika krakowska. (Telefonem). Wczo­
raj zmarł nagle na udar sercowy Piotr Habhń 
ski, starszy radca skarbu, naczelnik krakowskiej 
administracji podatkowej, przeżywszy lat 58. 
Jeszcze w sobotę był w biurze.

Dziś rozpoczęła się przed krakowskiem są 
dem przysięgłych rozprawa o obrazę czci, wy 
toczona przez dra Franciszka Janczego, lekarza 
w Czchowie, przeciw Ludwikowi Szczepan 
skiemu, redaktorowi Nowin i Ludwikowi Mikle, 
pisarzowi gminnemu w Czchowie. Rozprawę 
odroczono celem przesłuchania świadków na 
zaofiarowany dowód prawdy.

Na dzierżawę teatru miejskiego wpłynęły 
dotąd oferty: p. Aleksandra Bandrowskiego, 
znanego śpiewaka, dra Juljusza Bandiowskiego 
byłego dyrektora teatru hr. Skarbka w t Lwo­
wie, obecnie pracującego w Warszawie; dr. 
Jul. Banchowski oświadczył, że teatr zamierza 
prowadź ć zupełnie samodzielnie. Wreszcie wpły­
nęło zgłoszenie od Stanisława Wyspiańskiego, 
oświadczającego zasadniczo gotowość objęcia 
dzierżawy teatru.

Wczoraj odbyło się w Krakowie zgroma­
dzenie krawców. Po otwarciu zebrania zażądał 
głosu jeden z uczestników, celem postawienia 
nagłego wniosku. Gciy przewoaniczący odmówił, 
powstała wrzawa, padały obelgi, a nawet przy­
szło do czynnych zniewag, tak, że zaszra po­
trzeba rozwiązania zgromadzeniu.

Jeden z wielu. Dnia 2.0 b m. zmarł 
w Stryju w 68 roku życia ś. p. Franciszek Wa- 
sung, właściciel zakładu tapicerskiego. Zmarły, 
który brał czynny udział w walce za wolność 
ojczyzny w r. 1863, cieszył się powszechną 
sympatją mieszkańców Stryja, którzy cenili go 
dla zasług osobistych i zalet charakteru. Zmarły 
pozostawił 12 synów i córek, a między tymi 
znanego w kołach Lwowa sędziego śledczego 
dra M Wasunga. R i. p.

Zbrojny opór w Kijowie. Kijowimin 
donosi: Dma 11 bul. o godzinie * w południe 
do mieszkania studenta politechniki, Pawłowa, 
przybyli, celem dokonania rewizji: pomocnik 
komisarza Sokołowski, rewirowy Ostromenski, 
czterech policjantów i dwie osoby w charakte­
rze świadków. Mieszkanie, do którego przyby­
ła policja, składało się z dwóch pokoji i ku­
chni, z których jeden pekój zajmował Pawłów 
z doma kolegami Po dokonaniu rewizji i skon­
fiskowaniu kilkunastu prokiamacyj, leżących na 
stole, na rozkaz pułkownika Spirydowicza, na­
czelnika ochrony, przystąpiono do rewizji są ­
siedniego zamkniętego od wewnątrz pokoju, co 
do którego studenci odpowiedzieli, że należy 
do gospodarza mieszkania, urzędnika kolejowe-: 
go. Wyważono drzwi, a pomocnik komisarza 
ujrzał na piecu w kucnni ukrytego młodzieńca, 
studenta. Ukryty w tejże chwili strzelił z rewol­
weru i ogłuszył komisarza. Rewirowy pochwy­
cił Sokołowskiego i odciągnął go za piec i sam 
się tam również schowł. Rozległy się dalsze 
strzały i młodzieniec korzystając z zamieszania 
wystrzeliwszy kilkakrotnie, wybiegł na ulicę. 
Po droaze nieznajomy i Pawłów przebiegli koło 
podpułkownika Spirydowicza, do którego nie­
znajomy strzelił i również chybił, poczem obaj 
woadli do niezabudowanej posesji i znikli w 
sąsiednich wąwozach.

Sensacyjnie zaoowiada się proces wyto­
czony przez pnę M i l e w s k ą ,  towarzyszki księ­
żnej Amalji Szlezwik Holsztyńskiej, przeciw księ­
żniczce fknrjeeie, zamężnej Esinarsch w Kilo- 
mi, która obwiniła ją o kradzież dapierów wai- 
tościowych i brylantów ks. Amalji. Milewska 
twierdzi, że udowudni oszczerstwo a równocze­
śnie wyjaśni autentyczne fakty odnoszące się do

anonimów w sprawie Schroder-Kotze. Autoic* 
tych bezimiennych listów ma być pewna wy­
bitna osobistość.

Zuchwała kradzież. . B i a ł o g r ó d .  (TeL) 
W drodze z mennicy do serbskiego banku na­
rodowego z popjiędzy 143 skrzyń napełnio­
nych srebrnemi monetami, zniknęła jedna za­
wierająca 60 kilogr. monet srebrnych. Spra­
wców dotychczas nie wyśledzono.

Dział ekonomiczny.
- -  20 lutego. (Giełda zbf>-

żowa). (Kursa w koronach < po 100 kilogramów. 
Pszon ca na kwiecień 19 68 do ly'7U; pszenica 
na maj 19*50 do 49*52; pszenica na październik 
17 30 do 1732; żyto na kwiecień 1536 do 
1538; żyło na październik 13 80 do ł3*82; 
owies na kwiecień 141 2 do 14 14; owies na 
październik 12*14 do 1218;  kukurydza nr maj 
14-86 do ««.*88; rzepak na r-rpif;- 22 70 do 
22 90, Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: 
ogranicz. Usp sobten;*; spok. Pogoda pochm.

— W ie d e ń  20 lutego. Zamknlęm- giełd? 
O gedz. 2 mii- 30, Akcje austr. Zakładu kredyt. 
678"—, Akcje weg. Zakł. kred. 779'—, Akcje 
Anglooanku 29850.. Akcje Unionbanku 557*—, 
Akcje Laenderbanki, 458 50, Akcje Bar.łwerelnw 
562* Akcje Bodeaeredił 1038 —, Akcje gai(£. 
Banku hipotecznego 547’—, Akcje kolei ysństw 
652 25, A ki> kolei po-ud. 90 50 Kolei Elbethi' 
417'—, Aki ] t  kolei Północnej 5540, Akcie k o ić  
Czernłowtecfciej 590 —, Akcje Alpiny 523* , 
Akcje ram i Miiranji 53L50, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 2483, Akcje fabryki 
5 7 7 '-  , Akcje tureckie tj lontowe 33 ’*—, Akcje 
gaiic.-kasjMC, towara- naftowego 1074'—, Dołig. 
węg. indemn. 58*15, Renta majowa 100*25, Austr., 
renta koron, i W ę g i e t s k a  tenfn 98 25, 
36 1. listo Tow*fz. kred. -letnik. 99*50,4 proc i«sły 
Banku nipot 98*90, * i pół proc. listy Benku 
tupot. 101*80, fi proc. listy Banku h:p<;Ł 112'--, 
4 proc- listy Banku krajowego 99 4C, i i pól 
proc. listy Banku kraj. 102* , 5% ofrHggCj, 
kor.", Banku krajów. 102‘40, 4 proc. Galie. ob% . 
proplii- 100'—, 4 prę. Gal. ouż. kraj. z r. 1893 
99 90, 4 pioc. pożyczka m. Lwowa 97*70, Losy 
tureckie 135*50. Marki 117‘26, Rubie 253’2 '.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze za s‘owo. Najmniejsze ogłoszenie 30 h

D i l u ł u  w i a n i s l U t  iitografowar.e ł drukowane, 
Q >I«W  ‘ 'I ł j f i B W i  zaproszenia i listy ślubne, 
poleca SEYFARTH Sc DYDYŃSKI we Lwowie przy 
placu Marjackim. * 5

w itltiłlr  w sile wieku, wdowiec, poszukuje 
JfW Dry rW lH łL  posady do dóbr większych od 1 
kwietnia za wikt lub ordynarję. — „Rządca- w Biez- 
dziedzy, Kołaczyce. 75
CwV aM ui«h4i»9«i4 nauczycielka języka francuskiego 

ii udziela lekcji panienkom Blilszą 
wiadomość otrzymać można między godziną irzecią 
a szóstą. Ulica Zimorowicza 10 I. piętro. 96

L M ifA ttIS  i anglezowe ubrania nowe lub używane 
|  M łtyOW t wypożycza Marek, Sylcstuska 29. 98

fcHfi handlowi i gospodarcze
laryjne, konceptowe i listowe poleca najtaniej Sey- 
forth &  Dyc.vnsŁi we Lwowie, przy placu fctarit- 
ckim. 6
V li r h s r V tJ  poszukuje o tw ią z k u  tylko ao kuchni 

we Lwowie, ulica Ormiańska Nr. 29, 
III. piętro, u pani Malinowej. 99

W | |  " u ( f a ł  notarjalny obejmie substytucję ^wentu- 
Ą w H łłj Ufc I alnie z Kaucja), albo posadę Zgłosze­
nia pod K Z. Lwów, poste restante. 97

Mieszkanie elega, idjit ;g*’
przynależytości oa maja, u' Dąbrowskiego 4. 76

?  powodu wydzierżawienia majątku 
Żuków, koło Obertyna, odbędzie się 

dnB 7-go Mirca 1' 05 r. publiczna dobrowolna licy­
tacja inwentarza żywego i martwego. 100

dzierżawy morgów. — Łaskawe
zgłoszenia up raszam Ja&ński, Stryj, poste restante.

Wydawca i odpowiedz, za reaaseję: Adam Kraj owsa
Papier z fabryki czerlańs<dej.

Z drukami M. Schniitt* 1 Sp. pod zarządem 
J. Q. Piotrowskiego


